I nauczycielskie, i uczniowskie serca się radują i nie- 
jednego ten uroczysty dzień rozrzewni i łzę wyciśnie... 
Jak tu się nie wzruszyć, gdy uczniowie tak kochają 
swoich nauczycieli, obdarowywują ich kwiatami, dzię- 
kują za trudy, obiecują poprawę, wykazują tyle dobrej 
woli... Nauczyciele uśmiechają się życzliwie, dowcipku- 
ją i tak ciepło patrzą na klasę... Tyle jest do powiedze- 


WIAT 
MILOVY 


NR 123 


nia, uczniowie są rozmowni, wylewni, życzliwi... Co 


sprawiedliwszym _ głos 


wewnętrzny 


szepcze: „Po 


prawdzie tylko święty może z nami na co dzień 


wytrzymać”. Tak oto 


rodzi się 


ta chwila nie- 


powszednia, w której człowiek zbliża się do człowieka, 


człowiek człowieka odczuwa, jest mu wdzięczny za ro- 
zum, za serce. | w tej serdecznej aurze rodzi się marze- 
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GAZETA 
NASTOLATKÓW 


CENA 1,50 ZŁ 


Zdjęcie: A. Baturo 


nie, aby te uroczyste chwile zachować i na dni pow- 
szednie... 

JAK POLSKA DŁUGA | SZEROKA, WSZYSTKIM NAU- 
CZYCIELOM I WYCHOWAWCOM CZYTELNICY | RE- 
DAKTORZY „ŚWIATA MŁODYCH” ŻYCZĄ ZDRO- 
WIA, ŻELAZNYCH NERWÓW, ANIELSKIEJ CIERPLI- 
WOŚCI |... SPEŁNIENIA MARZEŃ! 


Ogólnopolski Zlot 
Reporterów 
„Świata Młodych” 


WARSZAWA (HSI). W dniach 26—28 września br. 
odbył się w Warszawie Ogólnopolski Zlot Reporte- 
rów „Świata Młodych". Szef Ligi Reporterów i re- 
daktor naczelny zaprosili na Zlot 40 członków Ligi, 
których dotychczasowe prace uznane zostały za naj- 
wartościowsze. Ponadto w Zlocie wzięło udział 8 
najaktywniejszych członków Harcerskiej Służby In- 
formacyjnej. Wszyscy uczestniczący w Zlocie człon- 
kowie LR otrzymali znaczki reportera i zostali przy- 
jęci do nowo powstałego Klubu Seniora Ligi Repor- 
terów. Jest to klub założycieli Ligi. 

Uczestnicy Zlotu zwiedzili Warszawę, zapoznali 
się z pracą drukarni oraz wzięli udział w błyska- 
wicznym konkursie dziennikarskim. Z plonem tego 
konkursu oraz z nowymi poleceniami Szefa możecie 
się zapoznać na str. 3. (Bogdan Solnica) 


Wszyscy miłośnicy spraw kos- 
mosu stoją przed wielką szansa. 
Rada Główna FSZMP, ZG TPP-R, 
Komitet do Spraw Radia i Tele- 
wizji oraz redakcja „Sztandaru 
Młodych'** ogłosiły wielki konkurs 
dla wszystkich młodych ludzi, 
którzy zechca poddać. ocenie za- 
sób swoich wiadomości z zakre- 
su historii kosmonautyki i zdoby- 
czy naukowych, wynikających 2 


podboju kosmosu. Hosło — jak 
w tytule. 
Nagrody sa cenne — m. in. 


wycieczka do. ZSRR. Wszystkich 
chetnych prosimy więc, by zgła- 


Ziemskie 
orbity 
kosmosu 


szali się do swoich macierzys- 
tych Rad Wojewódzkich Federa- 
cji, które beda przeprowadzać e 
liminacje wstepne. W konkursie 
moga brać udział osoby w wieku 
powyżej 15 lat. (wp) 


Sportowy rok w szkołach rozpoczęty! 
POZ RZS AOŚWOCZOANI: 


UROCZYSTA INAUGURACJA 
W TARNOWIE I RZESZOWIE 


W ubiegły piątek i sobotę, na terenie Tarnowa i Rzeszowa, no 
stąpiła centralno inauguracja sportowego roku szkolnego i akade- 
mickiego. Wspaniale zorganizowane zawody lekkoatletyczne i gier 
drużynowych obserwowali przedstawiciele Ministerstwa Oświaty i Wy- 
chowania oraz GRK SZS-AZS. Zawody te przygotowali młodzieżowi 
organizatorzy sportu. Oni też spotkali się z przybyłymi na imprezę 


w obu miastach i okolicy. (zp) 


sgośćmi i opowiedzieli im o działalności szkolnych klubów sportowych 


TROCINOWY PAPIER 
I BETON Z DREWNA 


(PAP). 
Swiecia i tamtejszy kombi- na 


Tartaki okolic Wspomniane odpady drew 


miele się i wrzuca do 


nat celulozowo-papierniczy mieszarki — urządzenia 
„produkują” co roku 50 tys 
m” trocin. Jak 


wykorzystać te 


które wymiesza je z prosz 
racjonalnie * kiem cementowym. Nie po- 

ady? 
odpady trzeba dodawać wody. Be 
Zagadnieniem tym zajęli 


się naukowcy z Politechniki 


ton stężeje pod wpływem 


wilgoci zawartej w korze 


Łódzkiej. Okazało się, że py 12 godzinach z korobe- 
odpowiednio spreparowane tonu otrzymujemy: cegły 

) ) gł 
trociny mogą zastąpić Mają one wiele zalet są 
drewno brzozowe uży niepalne, odporne na ści- 


/ytwarzania tektury fa- z 
do wy ektury la skanie, zapewniają też do- 


rake al CORE H skonałą izolację cieplną 
tej gałęzi produkcji pozwoli 
JUSZ. „Dr | r , | akustyczną. Nic więc 
zaoszczędzić co roku 16 - 8 
dziwnego, że wynalazca ko- 
mln zł! b 
robetonu Tor  Ottenholm 
Na oryginalny sposób nagrodzony został brązo- 


wykorzystania kory drzew- 
nej i wiórów wpadli nau- 
kowcy pracujący w Szwedz- 
kim Instytucie Doświad- 
czeń i Badań Materiałów 


wym medalem na Między- 
narodowej Wystawie Wy- 
nalazków w Norymberdze. 


(maw) 


Driś przedstawiamy: 


SZKOLNICTWO 
PEDAGOGICZNE 


Minęły już czasy, kiedy nau- 
czycielem zostawało się kończąc 
po maturze 3-miesięczny kurs lub 
2-letnie studium po szkole pod- 
słowowej. Przygotowania do re- 
formy systemu oświatowego ob- 
jeły także nauczycieli. 

W powszechnej 10-letniej szko- 
le średniej powinni uczyć wysoko 
kwalifikowani specjaliści. Dlate- 
go kształcenie kadr pedagogicz- 
nych powierzono szkołom wyż- 
szym. W niedalekiej przyszłości 
każdy nauczyciel będzie miał peł- 
ne wyższe wykształcenie i tytuł 
magistra. 


Dwa lata temu na wszystkich 
wyższych uczelniach w kraju 
otwarto kierunki nauczycielskie, 
na których obok przedmiotu kie- 
runkowego (np. fizyka, historia) 
wykładana jest pedagogika, dy- 
daktyka i psychologia. Tak kształ- 
ceni nauczyciele będą doskona- 
lymi fachowcami w swojej dzie- 
dzinie a jednocześnie będą do- 
brze przygotowani do pracy pe- 
dagogicznej. Matematyki uczył 
więc będzie magister matematy- 
ki, a polskiego — magister filo- 
logii polskiej! 

Obok tego tworzone są Wyż- 
sze Szkoły Pedagogiczne. Są to 
pełnoprawne uczelnie wyższe, 
kształcące:  psychopedagogów, 
pedagogów opiekuńczych i orga- 
nizatorów pracy kulturalno-oś- 
wiatowej w  internatach, do- 
mach kultury i klubach. 


Pierwsi nauczyciele  kształceni 
w ten sposób pójdą do pracy w 
szkole za 2 lata. Poprawi to nie- 
co statystyke, gdyż w tej chwili 
wśród 380 tysiecy nauczycieli tyl- 
ko 22 procent ma wyższe wy- 
kształcenie. Nic też dziwnego, 
że ci, którzy nie mają dyplomu 
wyższej uczelni zaczynają się 
uczyć, Studia zaoczne, wieczoro- 
we, kursy dokształcające objęły 
w ostatnich dwóch latach 40 ty- 
sięcy nauczycieli. Od 1974 roku 
działa Nauczycielski  Uniwersy- 
tet Radiowo-Telewizyjny, który 
pomaga nauczycielom w zdoby- 
waniu aktualnej wiedzy z peda- 
gogiki, dydaktyki, psychologii i 
nauk politycznych. 

Mimo tego ciągle jeszcze brak 
jest "w szkołach nauczycieli! 
Szczególnie odczuwa się niedo- 
bór matematyków, fizyków, - che- 
mików oraz nauczycieli wycho- 
wania muzycznego, plastycznego 
i fizycznego. Może warło o tym 
pamietać, zastanawiając się nad 
wyborem zawodu. (kp) 


A początku paździer- 
nika 1939 r. dotarł do 
mnie wożny 1 polece- 
niem dyrektorki, żeby naza- 
jutra zjawić się w naszym 
ministerstwie w Alei Srucha, 
gdzie po zarejestrowaniu 
otrzymamy zezwolenie na ror: 
poczęcie nauczania. Ale na: 
zajutrr nie moglam dotrzeć 
do ministerstwa.  Żolnierze 
niemieccy nie  przepuszczali 
na drugą stronę Marszalkow- 
skiej.  Próbowalam okrężnej 
drogi. Pięć godzin  przesie- 
działam na podwórku czyn- 
szowej kamienicy z grupą in- 
nych osób. Po powrocie do 
domu dowiedziałam się, że 
wszystkich kolegów, którzy 
zgłosili się na Szucha areszto- 
wano, bo tam nie było już 
Ministerstwa Oświaty, lecz 
gestapo. A mnie uratował... 
Hitler. Tak, na jego przyjazd 
do Warszawy oczyszczano tra- 
sę przejazdu. 

Pani Janina Biron, przed 36 
laty była młodą nauczycielką. 
Po skończeniu studiów na 
Uniwersytecie Warszawskim i 
paryskiej Sorbonie zaledwie 
dwa lata uczyła francuskiego. 
Gdy wybuchła wojna, nie by- 
ło już oczywiście mowy o le- 
galnej pracy w zawodzie. 
Szkoły średnie zostały zlikwi- 
dowane, na ich miejsce utwo- 
rzono tzw. fachschule, szkoły 
zawodowe najniższego typu. 
W jej macierzystej szkole im. 
Zofii Wołowskiej przy ul. Pię- 
knej 28 uczono dziewczęta 
koronkarstwa. Nie było tam 
miejsca dla romanistki, tak 
jak dla historyka, polonistki i 
innych nauczycieli, którzy mo- 
gliby uczyć Polaków czegoś 
więcej niż _ podstawowych 
umiejętności, potrzebnych do 
służenia Niemcom. 


Zaraz po wkroczeniu 
do Polski 


„„okupanci zniszczyli w ma- 
gazynach księgarń i wydaw- 
nictw nakłady podręczników 
i książek według nich niebez- 


piecznych, m. in. „Na  tro- 
pach Smętka” Wańkowicza, 
„Krzyżaków” Sienkiewicza, 


książki obcojęzyczne. Jeszcze 
przed zakończeniem —pierw- 
szego  okupacyjnego roku 
szkolnego, 28 maja 1940 r., 
Heinrich Himmler, szef SS, 
gestapo i policji sporządził 
dokument: 

„Nieniemiecka ludność ok- 
ręgów wschodnich nie  po- 
winna korzystać ze szkół wyż- 
szych. Wystarczy jej cztero- 
klasowa szkoła ludowa. Ce- 
lem nauki powinno być licze- 
nie najwyżej do 500, umiejęt- 
ność podpisywania się, prze- 
konanie, że prawa boskie 
nakazują posłuszeństwo Niem- 


Janina 
Biron 
wspomina 
lata 


tajnego 


nauczania: 


com... Umiejątności czytania 
nia uwałam za nieodzowną. 
Oprócz szkół tego typu w ok- 
ręgach wschodnich nie po: 
winno być ładnych Innych”; 
Tymczasem, choć zglnąło w 
Polsce ok. 30 proc. nauczy: 
cioli I zniszezono ponad 60 
proc, majątku trwalego pol- 
skich szkól, nie przestały one 
działać, Zosiły do podziemia. 
Tajne nauczanie objąło ok. 
10,000 młodzieży w szkołach 
wyłszych, 100.000 w szkołach 
średnich i ponad milion dzie- 
ci w szkołach podstawowych. 
Jak sią to stalo, że w tej nie: 
równej walce zwyciężyła stro- 
na słabsza, gorzej uzbrojona? 


Gmach naszej szkoły 
był na wpół spalony 


„wspomina p. Janina Biron. 
— | dobrze się stało, że ta 
nasza szkoła była taka brzyd- 
ka i nienowoczesna, nadpa- 
lona i zniszczona pociskami, 
bo budynek nie został zajęty 


WIELKI 


TRUD 


MAŁEGO 
CZŁOWIEKA 
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ptzar Niemców. Przychodzili 
kilkakrotnie, oglądali, namy* 
ślall się, ale rawste Im sią 
co nie podobało, bo to cen- 
tralnago ogrzewania nie by: 
lo, a przy tym ten labirynt ko- 
rytarry, zakamarków, skrytak. 


Dla nos 1a4 budynek nada 
wal sią w sam raz. Na fron- 
cle umieszczono „ollejalna 


stkołą”, te kilka klas kursu, 
który Niemcy pozwolili otwo- 
myć, a w rostcie gmachu 
urządzono szkołę tajna. Uczą 
srerały do niaj dziewerynki 1e 
starszych klos licealnych oror 
odbywały się lam lekcja 
przedmiotów zakazanych. 

Nie używano w tych kla- 
sach podręczników, bo ich 
niewiele było, a poza tym ich 
posiadanie było równoznacz- 
ne z wysłaniem do obozu kon- 
centracyjnego. Teksty lekcji 
uczennice przepisywały pod 
kierunkiem nauczycielki drob- 
niutkim pismem na cienkiej 
bibułce, żeby w razie wpad- 
ki móc je połknąć lub wyrzu- 
cić. Nie bylo żadnych innych 
pomocy naukowych, wystar- 
czyć musiała pamięć. | wy- 
starczała! 

W miarę wzmagania się 
terroru hitlerowskiego szuka- 
no nowych sposobów ukry- 
wania tajnej edukacji. Uczen- 
nice pełniły kolejno dyżury 
na schodach, opracowano sy- 
stem alarmowy na wypadek 
niebezpieczeństwa.  Nauczy- 
cielki zakazanych  przedmio- 
tów zaopatrywały się w fikcyj- 
ne zaświadczenia pracy w in- 
stytucjach nie mających nic 
wspólnego ze szkolnictwem, 
lęcz znajdujących się w po- 


bliłu szkoły, uczyły się rowg. 
dów nauczanych w ich qrkg. 
loch, aby w razie wpadki rą. 
demonstrować Niemcom swo. 
je umiejętności. 


Na tajnych 
kompletach 


„odbywających sią w pry 
watnych domach parawanem 
miały być imieniny, urodń 
ny, odwiedziny chorej kole 
żanki, Kałdy pretakst, byla 
prawdopodobny, był dobry 
nie mógł jednak rmieść 44 
1oreów domów, którry gray 
caly tok widrieli te some kilka 
osób stukających co dzień dy 
jednych drzwi. Była ta totam 
konspiracja, w której broń 
udział i 80-letni starustkowia 
i kilkulatki, Od ich rachows 
nia, od opanowania strachu 
cry zrozumienia takatu todń. 
ców, zależało życie wielu lu 
dzi. 

W Warszawie tajne nau. 
czanie było doskonala torga 
nirowane. Driałało sraść ty. 
ratoriów. Tajne komolaty były 
podporządkowane szkołom 
lub wyższym uczelniom. Nawat 
praktyki zawodowe były or- 
ganizowane, np. studenci 
medycyny odbywali je w szoi 
talach, wykonując funkcja sa- 
lowych. 

— Nauczycielka wiejsko no- 
tomiast — przypomina sobia 
p. Biron — uczyła dzieci przy 
przędzeniu wełny i dorciu pie- 
rza, na kartoflisku i „za kro- 
wami”; inna wchodziła do 
swojej klasy z uczniami przez 
budę psa. Jeszcze inna ucry- 
ła w swoim pokoju na pier 
wszym piętrze, o z okno rwi- 
sał gruby sznur, oby w razie 
niebezpieczeństwa spuścić się 
do ogrodu. 

— Gdybym miało ocenicć 
tamte lata — mówi p. Biron — 
to powiedziałabym, że był to 


wielki wkład w utrzymanie 
polskości, zwyklego. szorego 
człowieka. Nie ogitowcnego 


a mimo to umiejącego wy- 
brać to, co było niezbędne 

Teraz, po 36 latach pracy 
w zawodzie, Janina Biron nie 
musi stawiać sie we wrześniu 
do pracy. Od trzech lat jest 
na emeryturze. Ale szkoła nie 
chce się z nia rozstać. We 
Włocławku, gdzie zosta 


a skie- 
rowana po wyzwoleniu i gdzie 
spędziła całe 
trzydziestolecie 


chociaż o kilka godzin lekcji 


powojenne 


proszono ją 


tygodniowo. Nauczycieli je 
zyków obcych ciągle przecież 
brakuje. 

ALICJA BASTA 


Kamczalka, do tablicy! 


Gdy tamtego pierwszego września 
szłam po raz pierwszy do ogólniaka, 
miałam „pietra”. Legenda głosiła, że 
wymagania są tu okropne, a najgor- 
sza miała być pani od rosyjskiego... 


Poczułam się więc zupełnie nie- 
swojo gdy drugiego lub trzeciego 
dnia  równiusieńko z dzwonkiem 
wmaszerowała do klasy zamaszy- 
stym krokiem wysoka, tęga, siwa 
pani. Założyła okulary, „prześwidro- 
wała” nas, dziewczyny wstrzymały 
oddech, powiedziała kilka słów po- 
witania i nagle usłyszałam  skiero- 
wane do siebie —- „Kamczatka, da 
ty, kamczatka, padajti k daskie!”. 
Szłam z tej swojej odległej jak 
Kamczatka od Warszawy ławki na 


zupełnie glinianych nogach. „Paska- 
rieje, dziewczonka, paskarieje!' — 
popędziła mnie. Dotarłam. Wzięłam 
do ręki kredę. „A szto tak ruki u 
tiebia drożat?” — zakpiła. „Faktycz- 
nie, czego się boję?! — pomyślałam. 
— Najwyżej dostanę dwóję, mie ja 
pierwsza i nie ja ostatnia, pewnie 
już miliony dwój w swoim życiu po- 
stawiła i jeszcze parę tysięcy posta” 
wi”. 


Głupio mi dzisiaj gdy myślę o tych 
mibionach i tysiącach dwój. Przez 
cztery lata ucząc naszą 30-osobową 
klasę postawiła ich kilkanaście. I 
każda była ogromnym przeżyciem. 
Dla niej. Przez kilka dni po takim 


fakcie była smutna i zaczepiała inne 
z naszej klasy pytając się, jak my- 
ślimy — a może źle zrobiła, może 
jednak skrzywdziła tamtą dziewczy” 
nę?! Tłumaczyła się przed nami, że 
musiała jej tę dwóję postawić, że 
gdyby tego nie zrobiła byłoby to nie- 
sprawiedliwe w stosunku do innych. 
Uspokajałyśmy ją, że ma rację — 
wahała się, czy przypadkiem i my 
się nie mylimy. A ta co dwóję ober- 
wała?! — no cóż, wychodziła ze skó* 
ry, żeby drugiej nie zarobić. 

To było zresztą bardzo trudne, za- 
robić dwójkę. Pani potrafiła wzbu- 
dzić w nas entuzjazm dla tego języ” 
ka, dla jego melodii, dla literatury 
pięknej, którą nim napisano. Te zaś, 
którym mimo wszystko, entuzjazm 
nie udzielił się, też starały się jak 
mogły. 

Czy pani była wymagająca? O- 
gromnie! I chyba stąd ta legenda o 


jej srogości, stworzona zresztą przez 
osoby, których nie uczyła, a które do- 
wiedziawszy się od koleżanek, co 
kks klasa aktualnie robi, przeraża- 
y się, 


Nie znosiła niesolidności, krętac- 
twa, lekceważącego stosunku do na- 
uki i do.. koleżanek, którym nauka 
przychodziła z większą trudnością. I 
to chyba najbardziej w niej ceniły- 
śmy, tę sprawiedliwość, którą posłu- 
giwała się na co dzień. I chęć pomo- 
zu. Jednym E SR proponowała spa- 
er i pogawędkę po rosyjsi i 
dodatkowe dyktando. Jednak goh 
niła zdolmości językowe i pracowi- 
tość. Zdarzało się, że mówiąca po 
rosyjsku gorzej miała na okres lep- 
szy stopień od takiej, która po ro- 
syjsku WZORAMI I nigdy żadna z 
nas nie miała wątpliwości, ż 
właśnie DocHDY RE 


Chociaż od jej śmierci min. ło już 
kilka lat, jeszcze dzisiaj widzę Jena 
swyszę. Słyszę jak nam... dokucza i 


nas przezywa. To było jej hobby — 
te, co siedziały na końcu klasy to by” 
ły „kamczatki”, te co miały jasne 
włosy — „koszeczki”, grubaski — 
„miedwieżonki”... Potrafiła wykpić 
niemiłosiernie wszystkie nasze wa- 
dy, fizyczne i charakterologiczne, do- 
gryzała nam przy każdej okazji. U* 
wielbiała robić  niezapowiedziane 
klasówki i zadawać na niedzielę to- 
my lektury, A jak ją która z nas 
bardzo wyprowadziła z równowagi, 
to... pokazywała jej język. 


Gdyby za naszych czasów istniał 
Kodeks Ucznia, pewnie okazałoby 
się, że łamie go na każdym kroku. I 
co z tego? I figa z makiem! Żałujcie, 
że nie chodziliście do naszej klasy t 
że nasza pani nigdy was nie uczyła! 
Jeśli wspominam czasami swoją 
szkołę — a z perspektywy czasu 
najwyraźniej pamięta się rzeczy naj- 
milsze — najpierw słyszę: „Kamczat- 
ka, da ty, idi siuda!”. 


EWA KŁOSIEWICZ 


Witam Wos! 


Te trzy dni w Warszawie prze- 
leciały jak z bicza trzasłł Zanim 
się człowiek obejrzał, już wyjeż- 
dżaliście, a przecież tyle jeszcze 
zostało do powiedzenia, do za- 
planowania, do przedyskutowa- 
nia. 


Bardzo byłem ciekaw, jak wy- 
glądacie. Niektórych poznałem w 
czasie letnich zlotów, ale więk- 
szość z Was była dla mnie ta- 
jemnicą. No i wreszcie karty zo- 
stały odkryte. Muszę przyznać, 
łe czasami byłem zaskoczony. 
Sądząc po zamieszczanych ko- 
respondencjach. spodziewałem 
się zobaczyć człowieka poważne- 
go, a tu okazywało się, że czło- 
wiek ma zaledwie 15 lat i bar- 
dzo wesołe usposobienie! Albo 
na odwrót. 

Nie były to jednak rozczaro- 
wania. Zobaczyłem, że jesteście 


RTOTYWCC 


ste ów A v< 


A: „więc "ać: 


ludzi 
poważnie myślą o swej dzienni: 
karskiej przyszłości. No, może nie 
wszyscy... Ale o tym przeczyto- 
cie poniżej. 


grupą rozumnych, którzy 


Na naszym wspólnym spotka- 
niu założyliśmy Klub Seniora. 
Przynależność do tego Klubu z0* 
bowiqzuje. Sq w nim bowiem 
skupieni ci, których uznano za 
najlepszych — założyciele Ligi. 
Spodziewam się więc, że spod 
piór seniorów nie wyjdzie już ża- 
den bubel, a nadsyłane przez 
nich korespondencje będą do- 
równywały poziomem tekstom do- 
rosłych dziennikarzy. 

Seniorów jest niecała czter- 
dziestka. Gdyby więc starali się 
nie wiadomo jak bardzo, myślę, 
że nie zdołaliby zasypać mnie la- 
winą korespondencji, których się 
spodziewam. Wzywamy więc na 
pomoc juniorów. Liga nie zam- 
knęła swoich podwoi. Czekamy 


nonzy CZEKAJĄ 
JUNIORÓW 


na nowych członków, Pierwszymi 
okazali się obecni na Zlocie 
ciłonkowie HSI. Przypominam: 
warunkiem fe iska do ligi 
jest napisanie interesującego re- 
portażu, który zostanie wydruko” 


Konkurs na życie 


Crokając na Wasza roportała, | 
przypominam, łe mołacie pisać 
do mnie również na tematy zu- 
pełnie dowolno, która w ładen 


ZD sposób nie kojarzą sią 1 poda- 
Odznaką reportera „ŚM* jest nym hasłom. 

reprodukowany obok znaczek. Moi drodzy! Minqł rok dzia- 

Ma on trzy stopnie — |, II i III.  łalności Ligi, Sqdząc po rormo 

Jeśli redakcyjne jury uzna, łe wach na Zlocie, był to rok uda 


ny. Chcialbym wiąc życzyć Wam 
i sobie, by równieł w przyszłym 
roku Liga nie zasypiała gruszak 


któryś z juniorów zasługuje na 

przyznanie odznaki, podaje to na 

łamach gozety, przydzielając jed- w popięle I by jeszcze obficiej 

nocześnie miejsce na liście Szefa _ gościła na łamach „Świata Mło- 
dych”, 

Ligi. 

Seniorzy czekają na juniorów, 
ale i sami ruszają do ataku. Po 
wodzenia i... do zobaczenia, być 
może w niedalekiej przyszłości. 


| jeszcze jedno. Ustaliliśmy, że 
będę nadal, raz na miesiąc, po- 
dawał zadania do wykonania, 
ale już nie w formie szczegóło- 
wych poleceń, lecz haseł do roz- 
szyfrowania.  Spełniając Waszą 
prośbę ogłaszam dziś: 


Szef Ligi Reporterów 
WOJCIECH PIELECKI 


Nawet w crasia wyciaczki 
Młodych” dyskutowali 1 


1 Starym Mieńcie, miod raparterty „Świata 


tełem o przysttym kartslejw Ligi 


SAMIO SOBIE, 
czyli dwugłos 
o uczestnikach zlotu 


A JA TO... 


Dziewczyna machnęła mi przed 
nosem suto zakręconą fryzurą. 

— Stora, ja już osiem artyku- 
łów wydrukowałam w „Świecie 
Młodych”. Risanie leci mi jak z 
płatka. A w ogóle to... 

— Rozumiem — przerwałam jej 
niezbyt grzecznie — jesteś super. 

— Skąd wiesz? — zaintereso- 
wała się nagle bardziej szczerze 
moją osobą. — Widać? 

— Pewnie. Od razu widać, żeś 
literacka dusza. 

Jej oczy zrobiły się wielkie jak 
spodki i nic już nie powiedzia- 
ła. Musiała przetrawić to, co u- 
słyszała. Szłam obok niej zupeł- 
nie zrezygnowana. Diabli wzięli 
ból gardła i to, że właściwie je- 
stem chora. Ogromnie kocham 
Warszawę i cieszyłam się jak 
dziecko, wyjeżdżając z Gdańska. 
Marzyłam o zwiedzaniu  zabyt- 
ków, poznaniu ciekawych ludzi, a 
tu ni stąd, ni zowąd poznana 
niedawno koleżanka trąbi mi o 
swoich sukcesach, przeszkadzając 
w kontemplacji architektury. Zmu- 
sza mnie to oczywiście, do my- 
slenia o czymś zupełnie innym. 

Cały czas wydawało mi się, 
że „materiał na dziennikarza” to 
człowiek nie taki znowu najzu- 
pełniej przeciętny, posiadający 
pewne wartości i umiejący za- 
chować się według ogólnie przy- 
jetych norm towarzyskich. A tu? 
Moja „koleżanka” wcale nie jest 
jedyna w samochwalstwie. Lu- 
dzie, co wy robicie? Po co ta 
poza? 

| nagle doznałam olśnienia. To 
stolica tak podziałała, obecność 
w redakcji, jakieś prowincjonal- 
ne kompleksy. Przyjeżdżając do 
Warszawy, moja rozmówczyni na 
siłę chciała zabłysnąć, ukryć nie- 
dostatki intelektu samouwielbie- 
niem, licytacją z innymi na temat 
swoich sukcesów. 

Kochani! Dziewczyno jest tyl- 
ko pretekstem. Dla informacji po- 
daję, że osób na Zlocie było 
czterdzieści. Orły nie są tak li- 
czne... 

Anka 


POZNAJMY SIĘ! 


Wchodząc do redakcyjnego bu- 
dynku, przeżywałem niemal tra- 


gedię. Strach przed nieznanym 
robił ze mnie małego chłopczy- 
ka, który boi się przejść przez 
ulicę. Jednakże siłą woli prze- 
mogłem się i z głową pod pa- 
chą powędrowałem na piąte (!) 
piętro. Bojaźliwie spoglądając 
na tabliczkę z napisem „Redak- 
cja „Świata Młodych”, dodałem 
sobie w duchu odwagi moją 
maksymą: „Bądź pewny siebie!”. 

Po tych iście czarodziejskich 
sztuczkach przestąpiłem próg re- 
dakcji. Otworzyłem pierwsze z 
brzegu drzwi i... zza stołu nie 
spojrzał na mniej wielki ponury 
dryblas, (tak wyobrażałem sobie 
red. Pieleckiego), lecz średniego 
wzrostu osobnik — wesoły, włosy 
blond, ubrany modnie. 

Po chwili byłem już wprowa- 
dzony w sedno sprawy. Miałem 
zaczekać razem z innymi na go- 
dzinę otwarcia zlotu. Wszedłem 
pełen mieszanych uczuć do dru- 
giego pokoju. Bądź pewny sie- 
bie, bądź pewny siebie... — ko- 
łatało mi jeszcze w progu serce. 
Rozejrzałem się. Moi koledzy po 
fachu już dyskutowali zawzięcie. 
Usiedłem na wolnym krześle. Z 
przestrachem popatrzyłem na kil- 
ku olbrzymich kulturystów rozpra- 
wiających w kącie pod oknem. 
Mój wzrok przeszedł na jakąś 
mamę błagającą swego małego 
lgorka, aby nie robił głupstw. 

Zmierzywszy zebranych wybra- 
łem jedną z dziewcząt, stojącą 
samotnie. Dzięki mojemy talen- 
towi zjednywania sobie dusz (w 
celu przeprowadzenia wywiadu) 
zawarcie znajomości przyszło mi 
łatwo. Przejrzeliśmy wspólnie kilka 
egzemplarzy „Świata Młodych”, 
po czym zaczęliśmy rozmawiać 
na temat trochę prozaiczny, ale 
jakże na czasie — kto jest kto? 
Zaczęliśmy też dyskutować nad 
wartością własnych reportaży 
(chwalipięty!) oraz nad pierwszy- 
mi wrażeniami z Warszawy. Tak 
zawiązywały się przyjaźnie. A 
propos tych dryblasów w kącie... 
Okazali się świetnymi kolegami, 
co w dziennikarskim światku jest 
bardzo ważne. 


Piotr Gabryel 


„jże Worszowę odwiedzam w bardzo 
przełomowych momentach mojego życia. 
Tu żegnałam swoje dzieciństwo, tu prze- 
żyłam coś, do czego wciąż powracam. 

Kiedy byłam bardzo małą dziewczynką, 
mieszkałam tuż obok Belwederu. Zachwy- 
cały mnie wspaniałe czarne samochody, 
pizywożące i odwożące dostojnych gości, 
podobała mi się ta wielka, kręcąca się 
karuzela kolorów, świateł i pojazdów. Lu- 
biłam karmić gołębie, podglądać łabędzie 
w Parku Łazienkowskim i wabić wiewiórki 
dtzeszkami w czekoladzie. Były to najcu- ko czy dlatego, że to było w Warszawie, 
downiejsze chwile mojego dzieciństwa. czy też dlatego, że tuż obok pomnika 

Z pełną świadomością okradałam z brat. Szopena zakwitły pierwsze czerwone ró- 
ków klomb okalający pomnik Szopena. Po. _ życzki. . 
tem składałam kwiatki na kamiennym co- | oto jestem tu znowu. Okazja zupełnie 
kole. Były to chwile bezkarnych zabaw. inna — Zlot. Inaczej też patrzę na sto- 
Szkoda, że się z nich wyrasta. licę. Po reportersku. Mniej mnie intere- 


Kilka lat później spędziłam tu cały 
miesiąc. Nie byłam już dzieckiem i nie 
mogłam pozwalać sobie na „beztroskie 
żarty. Mialam przecież „noście” lot i te 
same miejsca stały się nagle bordziej ro- 
mantyczne. Zakochałam się! Nie wiem tyl- 


. 


Nie jest chyba 
sprawą przypadku... 


suje dawno już znana architektura, bar 
dziej — ludzie. Widzę więc tlumaczącą się 
t czegoś milicjantowi bandlarką, załascy 

nowonego zagranicznego turystę 
A więc znów całkiem inna Warszawa — 
widziana po reportersku, nadsluchiwona 
budowana z zosłyszonych rozmów ludzi 
z informacji, których dostarcza tętniąco 
życiem ulica. Dawniej uciekałam od tego 

wiru, dziś chciałam sie weń rzucić. 
Postaram się jednak nie zapomnieć o 
Szopenie. Z pewnością kwitną tam kwioty 
Boiena Maria Kuropatwa 


Ciekawi świata 


Reporter jest świata ciekawy! Ta maksy- 
ma sprawdziła się na Zlocie w pełni. Zaczęło 
się od tego, że obecny na ognisku powitalnym 
redaktor naczelny „Świata Młodych*, Jerzy 
Majka zaczął opowieść o swoim pobycie w 
Stanach Zjednoczonych i Kanadzie. Zaczął i... 
nie mógł skończyć, ponieważ zasypano go py- 
taniami. Reporterska ciekawość  zlotowców 
została zaspokojona dopiero późno w nocy, 
gdy już ognisko dawno wygasło. Czy i my 
kiedyś pojedziemy w tak dalekie strony? Mo- 
że... Ale trzeba zaczynać w kraju. 


Zbigniew Zadworny 


Kiedy było trzeba, slużono sobie nawzajem 
plecami, l) wiemie 1onotować przeprowadzo- 
ne wywiady. 


KLUB SENIORA 


1. Joanna Piasecka, Michalin k. Wsr- 
szawy 

2. Dorota Kuchta, Wrociaw 

ze Gregor: Wieńć, Owińska k. Pa- 
anania 


4. Anna Żukowska, Gdańsk 

3. Piotr Gabryel, Kościan, 

4. Milena Frydrychawicz, Warszawa 
1. Bogdan Solnica, Sandomierz 

8. Bołena Kuropatwa, Tamobrteg 
9. Magdalena Jórdeczka, Śmigiel 
10. Barbara Gruszta, Czelodź 


PO RAZ 
PIERWSZY 
W STOLICY 


Krzysztof Bajkowski z Poznania w czasie 
reporterskiej pracy. 


Zdjęcia: E. Klosiewicz 


Warszawę widziałem po raz pierwszy. Myśla- 
łem, że zachwycę się jej ogromem, ale właściwie 
specjalnie nie odczułem tego. Może dlatego, że 
przyjechałem z dużego miasta i ruch samocho- 
dów nie jest mi obcy, choć muszę przyznać, że 
szybkość samochodów rozwijana na stołecznych 
ulicach jest o wiele większa niż w Poznaniu. 

To, że Warszawa jest piękna, pisało wiele osób. 
Ja chciałbym więc napisać coś negatywnego. A 
żeby nikt nie miał do mnie o to żalu, posłużę się 
wypowiedziami samych warszawiaków. 

Samotna kobieta z Rynku Starego Miasta: 

— Nie podoba mi się nowoczesne budownic- 
two, szablonowa zabudowa nowych dzielnic. 
Brak fantazji w projektowaniu osiedli. 

Starszy warszawiak stojący w zoomie przed 
jednym z budynków: 

— Nie podoba mi się to, że muszę ŚĆ czekać 
w kolejce po lody. Punktów z lodami powinno 
być więcej. 

Młody człowiek spod Zamku Królewskiego: 

— Najbrzydszy w stolicy jest Targówek — 
zbiór starych ruder. Za wolno postępuje jego li- 
kwidacja. Komunikacja mogłaby być sprawniej- 
sza. Autobusy kursują rzadko. 

Mężczyzna w średnim wieku: 

— Nie podoba mi się młodzież warszawska — 
w tramwajach niegrzeczna, na ulicach wulgarna. 
Najgorsza pora dnia na Starym Mieście to wie- 
czór, kiedy w zaułkach zbierają się bandy chuli- 
ganów. 

Ktoś kiedyś napisał: „Kochaj, lecz nie trać po- 
czucia rzeczywistości”, Myślę, że warszawiacy 
posiadają tę cechę. To bardzo cenne, bo pozwala 
im widzieć swoje miasto takim, jakie jest. A wi- 
dząc prawdziwie — poprawiać. Do zobaczenia w 
coraz lepszej i ładniejszej Warszawie! 


KRZYSZTOF BAJKOWSKI 


11. Włodzimierz Kupisz, Łódź 
12. Teresa Indelak, Bajsce 


'13. Zbigniew Białas, Poręba 


14. Leszek Chajewski, Morqg 
13. Bogusław Wiśniewski, Warnzewa 
16. Laura Bokalarika, Warszawa 


17. Kazimierr Radwan, Słupia Jęd- 
rzejowika 

18. Griegorz Kołosowski, Joachimów 

19. Krrysztoł Bajkowski, Poznań 


20. Wiesław  Gnat, Pogorałe 

21. Marek Wojciechowski, Gniezno 

22. Leszek Wielgos, Młyny 

23. Honna Morusiewika, Zągoły 

24. Tomasz  Grułewski, Nowe Guty 

23. Mirosław Onoszko, Poznań 

26. Ireneusi Tosta, Godów 

17. Bogusław Baroński, Rumia 

20. Pawel Krupa, Morqg 

29. Bogdan Mateusiek, Elbląg 

30. Jacek Mijas, Elbląg 

31. Zbigniew Zadworny, Czersk 
Alicja Koprowska, Czersk 


32. 
33. Barbara Gliniecka, Lipowa Tu 
ra 
u 
35 


| Bołena Maslok, Crersk 
| Zygmunt Rymaszewski, Sulików 
36. Stetan Szpruch, Warszawa 


NOWI CZŁONKOWIE 
LIGI 


37. igor Pietraszewski, Wroclaw 
38. Agnieszka Tondera, Milanówek 
39. Wanda Płocharska, Brzeziny Śl. 
40. Marek Siranc, Wilezyn 

41. Bożena Dryl, Łapy 

42. Irena Karmińska, Opatów 


13. Malgorzata Możdzioch, Popielów 


V PIŁKARSKIE 
MISTRZOSTWA 
EUROPY 


Już jutro w Amsterdamie kolej- 
ne wielkie emocje piłkarskie, re- 
wanżowe spotkanie z cyklu eli- 
minacji do Mistrzostw Europy 
Holandia — Poiska. Mecz o du- 
żą stawkę, bowiem może wyłonić 
zwycięzcę grupy V, drużynę która 
zagra w finałach ME. Przed tą 
ogromną szansq staje zespół pol- 
ski. Jeśli biało-czerwoni pokona- 
ją Holendrów, bez względu na 
wyniki pozostałych pojedynków 
Polska — Włochy i Holandia — 
Włochy nasz zespół awansuje do 
finału Mistrzostw Europy. Okazja 


jest wyborna! A jeśli się nie uda? 
Co będzie w przypadku przegra- 
nej bądź remisu? No właśnie. 
Aby po remisie z Holendrami 
awansować do finału musimy po- 
konać zespół włoski. Zaś gdy 
przegramy w Amsterdamie nasze 
szanse na finał znacznie się 
zmniejszają. W tym przypadku, 
o tym, która z drużyn awansuje 
zadecyduje spotkanie Włochy — 
Holandia. | jeśli zespół Azzuri 
zwycięży Holendrów, to my zaj- 
miemy pierwsze miejsce w gru- 


e. 

Możliwości, która z drużyn a- 
wansuje w przypadku wygranej, 
przegranej, bądź remisu jest jak 
obliczyli piłkarscy spece 15. Spró. 
bujcie sami przewidzieć, który z 
zespołów awansuje z grupy V. 
Dla ułatwienia podajemy, że za 
zwycięstwo zespół uzyskuje dwa 
punkty, za remis 1 punkt, za 

egranq zero punktów. Tabela 
Gary przedstawia się nostę- 
pująco: 


1. Polska 7:1 9-2 
2. Holandia 6:2 1-7 
3. Włochy 4:4 2-3 
4. Finlandia 111 3-13 


Nie wiemy jaki będzie wynik 
meczu Polska — Holandia. Wie- 
my natomiast, że zwycięstwo w 
tym meczu biało-czerwonych o- 
znacza awans do finału ME. I 
tego serdecznie życzymy naszej 
jedenastce oraz jej trenerowi Ka. 
zimierzowi Górskiemu, Pozostałe 
mecze piątej grupy eliminacyjnej 
rozegrane zostaną: 26.X.1975 r. 
Polska — Włochy (Warszawa), 
22.X1.1975 r. Włochy — Holandia 


(Rzym). 
D. SZPAKOWSKI 


tym wspaniałym meczu na Sta- 

dionie Śląskim w Chorzowie, 

podczas którego reprezentacja 
Polski pokonała Holendrów aż 4:1, na- 
pisano już prawie wszystko. Dlatego 
tym razem nie będzie mowy o me- 
czu, będzie o polskich piłkarzach. 

W dniu meczu 10 września nie od- 
stępowałem drużyny Kazimierza Gór- 
skiego ani na krok. Tam, gdzie tylko to 
było możliwe, towarzyszyłem naszym 
piłkarzom. Nie zadawałem żadnych py- 
tań, jedynie patrzyłem, słuchałem i no- 
towałem. 


7.30 — dziesięć godzin 
przed meczem 


Kamień koło Rybnika, miejsce przy- 
gotowań polskich piłkarzy. Pobudka. 
Zwyczajne czynności poranne i po 45 
minutach śniadanie. Krótkie rozmowy 
dr. Garlickiego z każdym piłkarzem. Ni- 
komu nic nie dolega, chociaż są już 
pierwsze objawy zdenerwowania. Każdy 
przeżywa ten dzień na swój sposób. 

Wsiadają do autobusu, Pierwsze kil- 
kanaście kilometrów przebiega spokoj- 
nie i nic nie wskazuje na to, że to wła- 
śnie dziś... lm bliżej Chorzowa, tym 
więcej spotykają samochodów jadących 
w tym samym kierunku. Na szybach 
napisy „Polska — Holandia 3:1". Oby! 


11.00 — sześć i pół godziny 
przed meczem 


Autobus wiozący naszych piłkarzy 
podjeżdża do Hotelu Olimpijskiego. Tu 


mieścić się będzie ich siedziba do koń- 
ca dnia. U wejścia spora grupa kibi- 
ców. Każdy chce zdobyć autograf, zo- 
baczyć z bliska, dotknąć piłkarza. 

Po piętnastu minutach potrzebnych 
na rozlokowanie się w pokojach, zbie- 
rają się w holu recepcyjnym. Gadocha 
udziela pierwszego wywiadu dziennika- 
rzowi czechosłowackiemu, Deyna tele- 
fonuje do znajomego dziennikarza po 
buty. Od wczorajszego treningu są u 
niego w samochodzie, 

Wychodzą na spacer. 
parze Kazimierz Górski i praktykujący 
u niego jugosłowiański trener Jovan 
Mratinkovic. Za nimi Tomaszewski, Ga- 
docha i Blaut, dalej Szymanowski, 
Źmuda_i dr Garlicki, Lato z Szarma- 
chem. Potem reszta. 

— Wiecie ile dają już za bilet na 
mecz? — pyta Maszczyk i robi wyczeku- 
jącą przerwę. — Cztery stówy! 


W pierwszej 


12.30 — pięć godzin 
przed meczem 


Odprawa przedmeczowa. Sq na niej 
jedynie zawodnicy, trenerzy i lekarz. 
Towarzyszący reprezentacji działacze z 
wpiętymi w klapy marynarek znaczka- 
mi „Ekipa'* musieli opuścić piłkarzy. Ta- 
jemnica. Deyna dalej bez ulubionej pa- 
ry butów. wa wprawdzie zapasowe, 
ale... 


14.00 — trzy i pół godziny 
przed meczem 


Po obiedzie obowiązkowy, dwugodzin- 
ny odpoczynek. Nie wszystkich udaje 


się od toru zagonić do lółak. Tomo: 
srówski ustawił się przy drmwiach we|- 
śclowych | zabawia sią w porliera. 
Szarmach tormowia z driałaczami Gór: 
nika, kliku Innych zawodników spaceru: 
je po holu, Dr Garlieki I klerownik 
techniezny p. Kosiński, energiernie „za- 
praszają” zawodników do pokojów. 

Podczas odpoczynku kałdamu rowod- 
nikowi masażysta aplikuje 10-15 minut 
masału rorlułniojącego 

Troner raprezantacji leły w ubraniu 
na lóżku I eryta drisiejsre qazaty Cla: 
kawe co myśli o propozycjach dzienni 
kary, Na wierzchu stosu gazet | pal 
wtorkowy „Świat Młodych” + wywiadem 
Kazimierza Oórskiago. 


16.00 — godzina przed meczem 


Schodzą do szatni, Przabierają siq w 


roprezantacyjne dresy. Deyna  ublara 
jednak swoje ulubione buty. Niewiele 
rozmawiają. 5a skupieni 

W holu robi sią coraz clszoj. Zostali 


tylko najbardziej potrzebni z ekipy Ka 
zimiorz Górski przechadza sią spokojnie 
z rękami założonymi do tylu. 

— Trener jak zwykle nieogolony = 1a 
gaduje ktoś z obslugi. 
"— A co? Na randkę się przecież nie 
wybieram — żartuje. 


17.00 — pół godziny 
przed meczem 


Wychodzą kolejno z szatni. Roż* 
grzewka przed meczem będzie na boil- 
sku poza stadionem. 

Wokół tego boiska kilkuset kibiców. 
Przeważnie młodzież. Nie mają biletów, 
bo rozprowadzane byly poprzez zakla- 
dy pracy i kluby, na zamówienie, a ce- 
ny były wysokie. 

Kazimierz Górski przywołuje do sie- 
bie kilkunostoletniego chłopca z biało- 
czerwoną flagą. 

— |dziesz na mecz? 

— Nie, nie mam biletów. 

— Som jesteś, czy z kolegami? 

— Jest nas pięciu. 

— Przyprowadź ich do mnie. 

Po chwili Piotr Gadomski, uczeń 
Szkoły Podstawowej nr 6 z Katowic, i 
czterej jego koledzy biegną juź na sto- 


dion. Dostali bilety od sa 
skiego! tzgzłły: 


17,20 — dziesięć minut do meczu 


Rorlega sią doniosly qgwitdek s 
driego angielskiego Patrica Powid, są 
Zowodnicy obu drużyn wychodzą h 
hotelu, Sądria dotknięciem ręki praw 
dza kolki w butach każdemu pilkortowi 
W rąkach Deyny I Cruylla Proporeryki 
Zupalna cisza, Nawet 2 twarry dr, Gar 
liekiego zniknal adzieś nieodląciny u 
śmiech, a rormowny rawsta Tomosttew 
ski mileny I narwowo prrygryra wargi 

Ustawiają się jadenostkami | weho 
dzą do tunelu, Ma stadionie 50 tysią 
cy luda 


18.15 — przerwa 


Plarmi do szatni wchodią teterwa 
wi. Zawodnicy, którzy grali są zlani pa 
tam, maja pozlepiane włosy, ciężko od 
dychaja. 5a nadal skupieni, 
rozmawiają 

Krótki odpoczynek przerrma qwitdok 
sądiiago. Wracają do gry 

= Tylko 1dacydowonie, idecydowonia 
- odprowadza ich glos ranera 


niemiala 


19.15 — koniec gry 


Biegiem wpadają do szatni. W holu 
i korytarzu dziesiątki dziannikarty, dria 
łaczy i lowców autografów. C! ostotn 
zmylili czujność slużby porządkowej | 
poklepuja teroz pilkory po plecach 
Najwięcej oberwało się Tomastewskie 
mu, który objął ramieniem Kostka | 
powtarza: 

— A co, kurcze, nie mówilemi 


20.00 — czterdzieści pięć minut 
po meczu 


Piłkarze zajmuja miejsca w autobu- 
sie. Machaja na pożegnanie zowodni 
kom holenderskim, którzy siedzą już w 
swoim autobusie jak gdyby troche zów 
stydzeni. 

Stadion już całkowicie pusty. 


MARIAN TWARÓG 
Zdjęcia: Michal Żbikowski 
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Książę 


Na lewym brzegu O- 
dry, na wysokiej skar- 
pie, wznosi się potężna 


chodniego Bogusław X, 
Kamienia do 
Szczecina przeniósł sto- 
licę księstwa. 

Bogusław X. 
przez współczesnych so- 
bie zwany Wielkim wy- 


czerpniętą u znakomite- 
go uczonego wykorzy- 
cv. stał od pierwszej chwi- 
li wstąpienia na tron 
Zjednoczył on Pomorze 
Zachodnie wpro- 
wadził reformy prawne 


oraz 


budowla — Zamek i administracyjne, opie- 
Książąt  Szczecińskich.  rając się o wzory pol- 
Wybudować go - kazał skie. 

książę Pomorza  Za- Ożeniony z córką 


Kazimierza  Ja- 
Anną, 


króla 
giellończyka — 
dążył do włączenia Po- 
morza do Polski. 


Zamek Książąt Szcze- 


chowywał się przez sze- 
reg lat na dworze kró- 
lewskim w Krakowie. 
Wówczas to jego nau- 
czycielem | wychowaw- 
cą był Jan 


Młody książę wiedzę za- 


Długosz. 


cińskich był pierwszą 
renesansową budowlą 
w Szczecinie. Zniszczo- 


ny podczas działań wo- 
jennych, odbudowywany 
jest makładem ogrom- 
nych kosztów. 


Tekst i zdjęcie: 
W. MROCZEK 


Diament natychmiast po wydobyciu 
na powierzchnię ziemi, powinien zna- 
leżć się na legalnym rynku, różne są 
jednak drogi, którymi na ten rynek tra: 
fia.. Jakimi by jednak dziwnymi i ta- 
jemniczymi szlakami nie podróżował, 
musi on trafić do szlifierra, który przex 
długie tygodnie, a czasem miesiące 
pracuje nad nim, aż zabłyśnie wspania- 
łą brylantową urodą. 


Z rąk szlifierza trafia do jubilera, któ- 
ry daje mu godną jego wartości opra: 
wę. | dopiero teraz pojawia się w wi- 
trynach sklepów z precjozami. Na 
Wschodzie zawsze kochano się w dro- 
gich kamieniach, nimi ozdabiano ko- 
biety, w nich lokowano kapitały. Obec- 
nie nigdzie nie można tak latwo | ta- 
nio kupić przemycanych brylantów jak 
w Hongkongu. W małych sklepikach 
wielkości naszego kiosku „Ruchu”, wi- 
działem tam trudne wprost do ocenie- 
nia skarby. Blisko leżąca Japonia, sta- 
ła się najpoważniejszym nabywcą 
hongkongskich brylantów. W ciągu o- 
statnich lat dziesięciu (obecnie kryzys 
nieco zahamował zakupy), ilość spro-. 
wadzanych do tego kraju brylantów 
wzrosła dziesięciokrotnie. Rocznie  Ja- 
ponia importuje, licząc tylko legalne 
zakupy, brylanty wartości 10 mln dola- 
rów. Jest to — jak twierdzą celnicy — 
jedynie część  wwożonych kamieni, 


przemyt oceniany jest na drugie tyle. 
Z Hongkongu brylanty wędrują tajem- 
nymi drogami również do Filipin, Indo- 
nezji i Thailandu, gdzie opłaty celne są 
bardzo wysokie. 


Królestwo CDM 


Najbogatsze w zachodnim świecie 
złoża diamentów, znajdują się na po- 
łudniowo-zachodnim wybrzeżu Afryki w 
Republice Południowej Afryki. W  roz- 
wiewanych wiatrami Oceanu Atlantyc- 
kiego pustynnych diunach piasku, które 
co dnia zmieniają swój kształt i profil, 
ukrywają się najwspanialsze drogocen- 
ne kamienie. Całym tym rejonem wła- 
da spółka CONSALIDATED DIAMOND 
MINES zwana w skrócie CDM, Stolicą 
diamentowego zagłębia jest osada O- 
rangemouth, gdzie mieszka ponad trzy 
tysiące ludzi. Wszystko tu jest własnoś- 
cią CDM: domy mieszkalne, szkoły, bi- 
blioteka, kino i sklepy. Na wyjazd stąd 
samochodem należy specjalne 
zezwolenie, o które trzeba zwrócić się 
do dyrekcji na dwa tygodnie przed opu- 
szczeniem osady. Jednocześnie oddaje 
się samochód do dokładnej rewizji, a 
otrzymuje w dniu wyjazdu już poza te- 
renem diamentowego rejonu. Odzież, 
książki, zabawki dziecinne, aparaty fo- 
tograficzne i kamery filmowe, a nawet 
zegarki, są w momencie opuszczania 
Orangemouth prześwietlane 


mieć 


Wszystkie te środki ostrożności, mają 
całkowite uzasadnienie. Diamenty są tu 
po prostu jakby rozsypane w piasku, no 
powierzchni kilkuset kilometrów kwadra- 
towych. Oczywiście znalezienie ich nie 
jest wcale łatwe. Obliczono, że mecha- 
niczna koparka musi przerzucić około 
20 ton piasku na każdy karat diamentu 
(jednostka ciężaru używana w jubiler- 
stwie równa 0,2 g: nazwa ta pochodzi 
od nasion chleba świętojańskiego uży- 
wanych dawniej zamiast odważników). 
Jeśli jednak zdarzy się trafić na tzw. 
gniazdo diamentów, to stanowi ono o- 
gromny majątek. Diamenty w gnieździe 


Mechaniczna koparka musi 
20 ton piasku, aby znaleźć 1 karat. Je- 
śli jednak trafi się na tzw. gniazdo dia- 
mentów, to stanowi ono ogromny ma- 
jątek. 


przerzucić 


zmiata się na kupkę zwykłą miotłą, któ- 
ra okazała się najlepszym „narzędziem” 
do tego celu.-Przełożenie znalezionego 
diamentu z piasku do kieszeni nieucz- 
ciwego pracownika, nie przedstawia 
specjalnych trudności, trudne jest nato- 
miast wywiezienie ukradzionych  dia- 
mentów poza tereny CDM. A jednak... 
W okresie od września 1973 r. do sierp- 
nia 1974 r. służba bezpieczeństwa CDM 
zatrzymała 72 osoby, które zamierzały 
wywieźć diamenty wartości 3,5 miliona 
dolarów. Ilu nie schwytano, oczywiście 
nie wiadomo. 


Trudno nawet sobie wyobrazić jak o- 
gromna ilość diamentów  rozkradana 
jest w innych rejonach diamentowych, 
gdzie wydobywa się je z głębokości po- 
nad tysiąca metrów. Każdy szyb 
okrążony jest strażnikami i psami, nie 
licząc innych zabezpieczeń a Afrykanie 
rewidowani są przyskażdym wyjeździe z 
dołu. Przez cały czas trwania kontraktu, 
a nie zawiera się go nigdy na krócej 
niż pół roku, w ogóle nie opuszczają 
terenu kopalni. Mieszkają w barakach 
na terenie strefy, do której nikt z zew- 
nątrz nie ma wstępu. Kiedy umowa o 
pracę wygasa i opuszczają kopalnię, są 
rewidowani od stóp do głów i prze- 
świetlani promieniami rentgena. Biali 
pracownicy, którzy mają prawo opusz- 
czać teren kopalni każdego dnia, nie 
są poddawani takiej kontroli. Zawsze 
jednak istnieje ryzyko, że któryś z nich 
zostanie niespodziewanie wyznaczony 
do rewizji osobistej. A jednak ryzykują... 
zbyt wielka jest pokusa stania się boga- 
tym w ciągu jednej chwili. 


Czysty węgiel 
i jego tajemnice 


Diament to po prostu czysty węgiel, 
najtwardsza ze znanych substancji o 
bardzo wysokim współczynniku załama- 
nia światła. Taki opis znajdziemy w każ- 
dej popularnej encyklopedii. Czego nie 
znajdziemy? 


Wiosną ubiegłego roku poznałem w 
Antwerpii pewnego dziennikarza. Oto w 
wielkim skrócie jego opowieść: „Przed 
rokiem byłem w Republice Afryki Po- 
łudniowej, skąd — jak wiadomo — po- 
chodzi większość znajdujących się w 


handlu diamentów. Udało mi się do 
trzeć do wielu „dlamenclarzy”, byli oni 
jednak bardzo ostrożni w udzielaniu in 
formacji. Trochą więcej dowiedziałem 
ślą od policji 

Jej naczólnik w Cape Town wysypał 
na biurko garść diamentów. Obróciw 
szy kilka razy jeden z nich w palcach 
powiedzial 


len maly kamyczek ma 10 kara 


tów, jego cena 3 tysiące dolarów 
Potom wybrał wiąkszy 
A wartość tago śląga 9 tysiący 


Nastąpnia włożył go do ust, obrócił kil 
ka razy jązykiem I kontynuował dalej 


Odyby pan nie nie widział, chy 
ba nie przyszłoby panu do glowy, ła 
mam w taj chwili w ustach 9 tysiący 
dolarów? Stąd wnlosak, ła dlamenty sa 
najwygodniejszym i najlatwiajszym do 
W wędle krawata 
Diamenty 


przemycania towarom 
ukryć mołna caly majątek 
można schować w lubce pasty do zę 
bów, wiecznym piórze, w uszach, w u 
stach.. Na diamenty podobnie jak na 
iloto, można znaloźć nabywcę wsządzie 

Kupcy diamentów i brylantów (dia 
menty oszlifowane), zorganizowani sq w 
nieoficjalnych I bardzo trudno dostąp 
nych zrzeszeniach. Zawód ten przechodzi 
najczęściej z ojca na syna I to od wielu 
pokoleń. Często czlonkowie brylantowa 
go klonu, związani sa ze sobą więzami 


rodzinnymi. Mają oni swoje tiw. kluby 
w Londynie, Antwerpii, Amsterdamie, 
Paryłu, Wiedniu, Mediolanie i Nowym 


Jotku, a ostatnio „otwarto” klub w 
Hongkongu. Wstąp do siedzib klubów, 
jest dla osób spoza branły, praktycz 


nie niemożliwy, „Wystorezy abym po 
kazał swoją wizytówką | zostanę wpu 
sterony do każdego „brylantowego klu 
bu” = powiedział mi jeden z biznesme 
brylantowej branły, „Dla nas 

najwałniejste jest 
Nie nie zalatwiamy na piś 
partnera w inte 
tasle, W przeciwnym wypadku, wszyst 
ko by silę rorlecialo, Jeśli ktoś z nos 
raz tylko rawiedrie raufania, talia na 


nów 
dodał 
zaulanie 


wiojemne 


mie, wystarery slowo 


czarną listą | jago pieśń w brylantowym 


Intarasie jest skończona, Mikt £ nim nie 


tawria ładnej transakcji 

W taj sytuacji schwytanie przemytn 
ka diamentów jest nierwykle trudne 
ibyt eząsto ukrywają sią oni 1a plecami 
Ci oś do 


właściciali afiejalnych lirm 


skonole wiedzą gdrie lch znaleść 


chątnie poslugują się nimi jako kuńe 
rami nawet i w legalnym transporcie 
kamieni 


la opowieść pomogla mi zrozumieć 


jak do małych sklepików Hongkongu 


trafily brylantowe „kamyczki” 


JERZY KOWALKOWSKI 
Zdjęcia: archiwum 


Afrykanie, zarabiając dużo mniej od białych, stanowią 80%/, zatrudnionych w ko 
palniach diamentów. 


Gra w śledzia 


Jest to bardzo śmieszna i fajna gra, 
a potrzebna do niej jest jedna piłka i kilka 
lub kilkanaście osób chętnych do zaba- 
wy. Zawodnicy układają się w kółko (na 
trawie albo na podłodze w dużej sali) 
i odbijają do siebie piłkę rękami — jak 
przy siatkówce. Jeżeli którys z zawodni- 
ków źle odbije piłkę lub nie odbije jej 
wcale, to wchodzi do środka koła i kuca. 
Pozostali odbijają piłkę dalej i czasem 
„ścinają”* tego, co jest w kole. Gra to- 
czy się do momentu gdy pozostanie tylko 
jeden  „odbijacz”, a wszyscy pozostali 
znajdą się w kole. Ten jeden jest zwy- 


cięzcą i właściwie należałaby mu się ja- 
kaś drobna nagroda. 

Przy tej grze jest sporo śmiechu i kilka 
delikatnych... Zobaczcie 


zresztą sami. 


guzów od piłki. 


Małgośka Babral 
z Muchówki 


Zabawa stara 
jak świat 
Gra, o której chcę napisać jest sta- 


ra jak świat i na pewno świetnie wszyst- 
kim znana. Potrzeba do niej pięć kamyków 


wielkości żołędzia i zręczne ręce. Nazywa 
się — ciupy. 

Kiedyś, gdy nie bardzo wiedziałyśmy, 
co można by jeszcze zrobić na zbiórce, któ 
raś z dziewcząt wyciągnęła z kieszeni 
swoje ciupy. W ten sposób powstał po- 
mysł zorganizowania „ciupowego” turnieju 
Wziął w nim udział zaprzyjaźniony z na 
mi zastęp i my. Grałyśmy w tym turnieju 
o zwycięstwo zespołowe i indywidualne 
Konkurencje były bardzo różne — prawą 
ręką, lewą rękq, siedząc na podłodze, sto- 
jąc przy stole, z zawiązanymi oczami 
Turniej trwał 3 tygodnie (3 zbiórki), bo 
tyle było kolejnych szczebli eliminacyjnych. 
Wszystkie bawiłyśmy się doskonale! 

Alina z zastępu „Łazików” 
Szczecin 


Wielki kowboj — 
JOHN WAYNE 


John Wayne — już pół wieku w 
filmie! 68-letni John Wayne znów 
w głównej roli. W filmie „Rooster 
Cogburn” nakręcanym przez 8 ty- 
godni w dzikich okolicach górskiego 
stanu Oregon bez dublera powtarza 
wiele razy męczące ujęcia — za- 
dziwiając młodszych kolegów swą 
sprawnością! (z prasy filmowej). 


Mówi malarz Norman  Rochwell, 
autor portretu aktora: To najbar- 
dziej męski model, jakiego kiedy- 
kolwiek portretowałem. 


Katherine Hepburn — godna par- 
tnerka Wayne'a z filmu „Rooster 
Cogburn” - druga żywa legenda 
dawnego Hollywood — „Wystarczy 
spojrzeć na niego, by wiedzieć, że 
przy nim nic złego nie może się 
stać. Coraz mniej spotyka się te- 
raz takich mężczyzn”. 


Marion Michael Morrison, bo tak 
brzmi prawdziwe nazwisko aktora, 
urodził się w rodzinie aptekarza w 
miasteczku Winterset, w stanie lowa. 
Chciał poświęcić się architekturze, 
studiował jq nawet, ale musiał prze- 
rwać naukę ze względu na trudności 
materialne. Rozpoczął pracę w wyt- 


w budowie dekoracji, potem był 
mogazynierem, kierowcą ciężarówki, 
nocnym dozorcą i od przypadku do 
przypadku stotystą w prymitywnych 
westernach zwanych „końskimi ope- 
rami". Nic nie zapowiadało jegę 
błyskotliwej kariery — typowo ame- 
rykańskiej. 


Zauważył go John Ford — jeden z 
czołowych amerykańskich twórców 
westernów. Przez jakiś czas Wayne 
był jego asystentem, potem grał w 
jego filmach — aż do 1960 r. — kiedy 
to samodzielnie zrealizował „Ala- 
mo" —  superwestern historyczny. 
Ford z pewną przesadą określił go 
jako „największy film, jaki kiedykol- 
wiek widział”. A 


Okres największych _ sukcesów 
Wayne'a zawiera się między dwoma 
wielkimi filmami:  „Dyliżansem” 
Johna Forda (1939 r.) — pierwszym 
westernem o wyraźnych ambicjach 
artystycznych i „Rio Bravo' Howar- 
da  Hawksa — tzw. ostatnim 
czystym superwesternem. W tym cza- 
sie dorobił się ogromnego majątku, 
trzech Oscarów i... siedmiorga dzie- 
ci. Trudno, by wyliczać tytuły wszys- 
tkich jego filmów, jest ich tak wiele. 


Czemu zawdzięcza  niesłabnące 
powodzenie? Na to pytanie odpo- 
wiada 


— „Autorom scenariuszy | rołyserom, 
którzy uparcie powierzają mi role 
dzielnych sreryłów 1  slachotnych 


pionierów, Amerykańscy kinomani 
to jednak romantycy”, 


John Wayne umiał stworzyć bo- 
hatera, który stał sią klasyczny, Jost 
to człowiek odważny, ale boz zbąd= 
nej brawury, mądry, przebległy, choć 
niekiedy omylny, Ludzie garną slą 
do niego urzeczoni szlachotną o0%0- 
bowością obrońcy porządku, Ogro- 
mny (196 cm wzrostu), gra zawsza 
czlowieka silnego. To twarde chło- 
pisko stawia czoła przeciwnościom 
losu z uśmiechom dziecka. Jost szla- 
chetny | co najtrudniejsze, w toj 
szlachetności naturalny. 


Omylny Jest I w życiu, Byl moment 
w jego karierze, kledy wydawało sią 
łe utraci raz na zawsta serca ame- 
rykańskiej postępowej publiczności, 
w filmie „Zielony diabeł" dal sią 
wykorzystać do gloryfikacji brudnej 
wojny w Wietnamie, co doprowadziło 
do burzliwych demonstracji pro* 
lastacyjnych, dotąd  barkrytycinie 
uwlelbiającej go młodzieły. 


A stosunki z kolegami po fachuł. 


Na planie jednego 1 westarnów 
został pogardliwie nazwany przez 
zawistnie obserwującego go aktora 
„wialkq puszką mięsa”. Rzeczywiście 


wały tyle (nie dziwnego — wzrost!l!), 
łe w hollywoodzkich stadninach trzy- 
ma się specjalne konie mogące 
tnieść jego cięłor. Cół to za aktor 
= stwiardzii ów mlody człowiek — 
ma fatalną dykcję, terroryzuje wrąci 
otocrenie, praca 1 nim jest mąką. 
Ciują, ła móglbym być w tej roli 
lepszy. A już po pierwszej projekcji 
okarało slą, że to co raxilo na pla- 
nie w filmie zniklo zupełnie. — „To 
jedyny cilowiak, jakiego udalo mi 
sią spotkać — urodrony dla kina. 
Publiernie odwołują wsrystko, to o 
nim powiedzialem 1lago". 


To wydarzenie jast dobrą ilustra- 
ecją do znanego stwlerdienia Ho- 
warda Hawksa: Wayne jast jeszcie 
lepszym aktorem, nił można by są- 
dzić na podstawie utartych opinii... 
To diabalnia dobry aktor.. Daja fil- 
mowi jednorodność | 1wartość, Kata 
uwierzyć, w wiale rreczy, Jeśli sią 
na coś krrywi w c1asie 1djąć, można 
być pewnym, że w realitowanej sce- 
nie pojawił się jakiś lalst.. Ma wy- 
czucie kina, Jest 1 każdym filmem 
lepsry... 


John Wayne: Znam dokladnie 
ścisle granice tego, co 1 braku 
bardziej  pracytyjnago określenia 
nazwalbym moim talentem. Wiem 
skądinąd, ie kiady ludzie idą na 
film z Johnem Waynem to chodzi im 
o klasyczną postać Johna Wayne'a 
a nie o cień innych wielkich akto- 
rów. Ta pewność jest moim pasem 
bezpieczeństwa. 


Trzymał się go mocno i na ponad 
250 filmów jakie nakręcił, tylko trzy 
razy ukazał się na ekranie bez nie- 
odlącznego atrybutu, jakim jest jego 
kowbojski strój. A teroz stanie się 
to po roz czwarty, bo zdecydował się 
na rolę w angielskim filmie pt. 
„Branningan”, o przemytnikoch nor- 
kotyków, w którym zagra rolę ins- 
pektora policji. Nie wątpię, że i w 
tym wypadku John Wayne pozosta- 
nie Johnem Wayne. 


EWA BIELSKA 


wórni filmowej Foxa, gdzie pomagał sam z pełną szczerością: 


Nikt?! Piatko „Dudków” — tok 
pierwsza 


Pewnego dnia zjawił się pod 
liceum w 

do Ry- 
przyjeżdżał na nie- 


się bowiem nazwali — 
swoją akcję Niewidzialnej Ręki 
postanowiła zacząć właśnie od 
domu babci Weroniki. W czasie 
księżycowej nocy na jej podwór 
ku zaczęły sie dziać jakieś cza 
ry — ktoś przyniósł stertę chrus- 
tu, porąbał drzewo, pobielił dom, 
zreperował płot. Gdy babcia We- 
ronika stanęła rano na progu, 
nie wierzyła własnym oczom 
czary-mary jakoweś.. 


UWAGA, PROBLEM! 


remizą Maciek, uczeń 


mieście, który do damu, 
baczyna, 
dziele i wakacje. Potrafił wspa- 
niale opowiadać. Dwaj Andrze- 
je, Wiesiek i Baska zaczęli cho- 
dzić za nim krok w krok. 


W Rybaczynie jest szkoła podstawowa, a w 
niej drużyna harcerska. Taka sobie, ani dobra, 
ani zła — średnia. Nie można jednak powie- 
dzieć tego o zastępie „Dudków”. Nikt w Ryba- 
czynie nie ma cienia wątpliwości, że jest to za- 
stęp na medal. Inni zazdroszczą im ciekawych 
zbiórek, wspaniałych pomysłów, szałasu w le- 
sie... Wiadomo, „Dudki” to jest coś! Ale... ale 
zastęp „Dudków” nie jest właściwie prawdzi- 
wym zastępem, bowiem poza Maćkiem — za- ' * krcono = Roa 
stępowym nikt z nich do harcerstwa nie należy. ay -zwóke ie podano 2 


wały czwórkę, że postanowili za- 
— jest siedmiu Andrzejów, pięciu 


cząć działać we własnej wsi jako 
Wieśków, sześć  Basiek... Aby 


Niewidzialni. 
więc wiadomo było o kogo cho- 
dzi, do imion dodaje się często Akcja 
przezwiska. W  zastępie „Dud- Babcia Weronika” 
ków” są więc: Wiesiek Faja -- . (s 
mo zabawny duży nos, Andrzej 
Czarny, Andrzej Długi i Pyskala 
Baśka. Tylko Maciek, ich dowód- 
ca, jest po prostu Maćkiem. 


razu Maciek opo- 
wiedział im o akcji Niewidzial- 
nej Ręki, zorganizowanej przez 
jeden z zastępów ze szczepu, do 
którego w mieście należał. Przy- 
gody harcerzy — i te prawdziwe, 


Pewnego 


Po pierwszym udanym  wype- 
dzie przyszły nostępne. Odnale 
zienie czarnego kota Janki, no- 
cna pomoc starym ludziom we 
wsi i dalekie wyprawy w okoli- 


GRA! 


ce. Później powstał szałas z ta 
jemną księga zastępu, do której 
wpisywano dobre i złe uczyn- 
ki każdego z pięciu duchów. 


śmy się złożyć po 20 albo i po 
30 złotych. W czwartek ma- 
mroczących było już troje — 
że to wstyd takie tanie kwia- 
tki, że przecież stać nas na 
więcej. 

Nie wiem, może i niektó- 
rych stać, ale przecież nie o 
to chodzi, żeby był wielgach- 
ny wiecheć. W każdym razie 
takie było zdanie większości. 
| takie jest ono nadal. 

W piatek na dużej przerwie 
zjawiła się w klasie mama 
Joanny, która pełni jakąś fun- 
kcję w komitecie rodzicielskim 
i zaczęła nas namawiać do... 
opamiętania się i zakupienia 
dla pani wychowawczyni ko- 
sza kwiatów. Usiłowaliśmy dy- 
skutować, ale sprawa była 
beznadziejna. Mama Joanny 


Dzisiaj święto. Uśmiechy, 
życzenia. | trochę... przykrych 
w sumie kłopotów. 

Zaczęło się normalnie. Ma- 
my w nowej budzie wielu cu- 
downych nauczycieli, chcieli- 
śmy więc aby Dzień Nauczy- 
ciela był dla Nich dużą uro- 
czystością i przyjemnością. 
Samorząd szkolny  przygoto- 
wał wspólnie z drużyną HSPS 
okolicznościowy apel poran- 
ny i specjalną wieczornicę. 
Chcieliśmy jednak zorganizo- 
wóć coś jeszcze w skali tyl- 
ko naszej klasy. Hm. zrobić — 
to łatwo powiedzieć, gorzej 
jest coś konkretnego wymy- 
śleć. Przecież nie urządzimy 
jeszcze jednego apelu, ani je- 
szcze jednej  wieczornicy! 
Stanęło w końcu na bardzo ann 
gustownych laurkach z życze- _ wiedziała lepiej, jak powinni- 
niami (jest u nas dwóch śmy postąpić, a ponieważ 
uzdolnionych malarsko chło- klasa leż nie chciała (w Iwiej 
paków) i kwiatach. Zapro- większości) od pierwotnego 
jektowaliśmy takie mieszane, pomysłu odstąpić, mama Jo- 
różnokolorowe bukiety. Dla anny postanowiła osobiście 
naszej wychowawczyni więk- zakupić takowy kosz i wręczyć 
szy, dla pozostałych nauczy- go naszej pani w imieniu... 
cieli mniejsze. Bożena zaczę-  niesfornej klasy. 
ła zbierać po 5 zł. Obliczyli- Widziałam ten kosz. Wy- 
śmy, że starczy na kwiaty, na  gląd ma faktycznie imponu- 
wstążeczki do nich i na bry- jacy. Lekcję z wychowawczy- 
stol do laurek. Klasowi „wier- nią mamy na trzeciej godzi- 
szokleci”, bo i tacy specja- nie. Już to widzę — składamy 
liści u nas są, zasiedli do jej życzenia. wręczamy nosz 
układania zabawnych rymo-  bykiet, otwierają się drzwi i... 


Rybaczyn, 
Dudkowem zwany 


Niełatwo jest trafić do szałasa 
„Dudków”. Przy zwalonym  dę- 
skręcić w lewo, po- 
tem przy dużym mrowisku — w 
prawo, odmierzyć 10 kroków i... 
jeśli nie ma z tobą któregoś z 
„Dudków”, to szałasu i tak nie 
acnojdzieszi Wakacje minęły  błyskawicz- 
nie. Potem czekało się na nie- 
dzielne przyjazdy Maćka, który 
wymyślał dla każdego tygodnio- 
we zadania i sprawdzał ich wy- 
konanie. W czasie kolejnych, te- 
gorocznych wakacji, zorganizo- 
wał któregoś dnia swojemu „za- 
stępowi” uroczystą przysięgę. Że- 
by było jak w prawdziwym har- 
cerskim zastępie.... 


Babcia Weronika mieszka pod 
lasem, w starym pokrzywionym 
domu, odgrodzonym od wsi dziu- 
rawym płotem. Niektórzy  nazy- 
wają ją , Czarownicą”, zna bo- 
wiem tysiąc przepisów na prze- 
różne schorzenia, warzy zioła i 
wróży. Dzieciaki ze wsi boją się 
jej i wieczorem za żadne skarby 
nikt nie zbliży się do jej domu. 


To Maciek znalazł ukryte w za- 


zbudowanie szałasu: głęboki dół 
wyścielony mchem, trochę desek 
i sprytnie ułożone gałęzie na 
workach z folii, które tworzą nie- 
przeciekający dach. To kryjówka 
pięciu „Dudków”. Nie sq rodzeń- 
stwem, chociaż noszą to samo 
nazwisko. Wieś Rybaczyn, gdzie 
mieszkaja, w całej okolicy nazy- 
wana jest Dudkowem — co dru- 


Opowieści różnej treści 


Zaprzyjażnili się podczas ubie- 
głorocznych wakacji, a spotkali 
w jeden z takich dni, kiedy nie 
bardzo wiadomo, co ze sobą 
zrobić, zwłaszcza, gdy pogoda 
nie dopisze. W Rybaczynie cho- 


; Stop! Coś tu nie gra, prawda?! „Dudki” bawią 
się w harcerstwo.-Wspaniale im to zresztą wychodzi, 


wanych RE p ę, ładuje. się mama Joanny z ga rodzina ik to samo nazwi- dzi 6 wtedy pod eM m A, ały Rybaczyn to .potwierdzi. A jednocześnie tutejsza 

T ień temu. > „. Kłopotó co nie-  żna tam zawsze kogoś  spot- Ó Ą A ż 3 

środę zaczęło coś mamrotać Brrr] Jak" strasznie BRE e aska RE) Dud-  kać, a razem... weselej jest się drużyna harcerska jest taka sobie — ani dobra, ani 
ie, ż ż ć komuś całą ra- ż ź RR R b 

REC? alloy dość! POPE oj awee MAGDA ków ma jeszcze te same imiona nudzić. zła... ELŻBIETA JEDLIŃSKA 


CZY „VIKINGI* 


ODKRYJĄ 


ŻYCIE NA MARSIE? 


tu (informowaliśmy o tym w nu- 

merze 105 ŚM) 13 sierpnia br. 
wyruszył w podróż na Marsa amerykań- 
ski statek automatyczny „Viking. Od- 
będzie on długą podróż, której celem 
będzie miękkie lądowanie na powierz- 
chni Czerwonej Planety. „Viking” prze- 
prowadzi tam cały szereg badań nau- 
kowych. Najciekawszym z nich będzie 
eksperyment, który powinien ostatecznie 
wyjaśnić kwestię fascynującą naukow- 
ców od dziesiątków lat: czy i jakie for- 
my życia istnieją na Marsie? 


P O kilkakrotnym odkładaniu star- 


Ośrodek Lotów Kosmicznych im. Ke- 
nedy'ego na przylądku Canaveral na 
Florydzie widział już niejeden sensa- 
cyjny start, ale ten uznany został za wy- 
jątkowo interesujący! Co ciekawsze, nie 
jest to opinia dziennikarzy, chętnie wie- 
trzących wszędzie sensacje a naukow- 
ców, niezbyt skłonnych do łatwych za- 
chwytów. Wyprawa statku automatycz- 
nego na Marsa nie jest już dzisiaj ni- 
czym pionierskim — w tym kierunku 


latało już z powodzeniem kilka wehi- - 


kułów radzieckich i amerykańskich. Wy- 
jątkowy jest jednak program „Vikinga” 
Ten statek-laboratorium nie tyko wylą- 
duje miękko na powierzchni Marsa, 
lecz także przeprowadzi na miejscu trzy 
doświadczenia, poszukujące śladów ży- 
cia. 


Laboratorium na trójnogu 


Na Marsa poleciał zresztą nie jeden, 
a dwa „Vikingi”. Pierwszy przebędzie 
ogromną, liczącą ponad 736 milionów 
km. drogę w ciqgu przeszło 10 miesięcy, 
po czym wejdzie na orbitę okołomars- 
jańską. Będzie to miało miejsce w po- 
łowie czerwca przyszłego roku. Pojazd 
zacznie okrążać Czerwoną  Planetę 
przez około dwa tygodnie, przekazując 
w tym czasie drogą radiową informacje 
na Ziemię 


Następnie 4 lipca 1976 roku, po- 
jazd orbitujący „Vikinga-71” uwolni 
lądownik, który miękko opadnie na po- 
wierzchnię planety. Wehikuł lądujcy ma 
szerokość ponad 3 m i wysokość nies- 
pełna 2,5 metra. Jest to minilaborato- 
rium usadowione na trzech nogach, wy- 


TAK WYGLĄDA KRAJOBRAZ MARSA W OKOLICY PODBIEGUNOWEJ PÓŁNOCNEJ. NA DRUGIM PLANIE WIDOCZNA JEST 
BIAŁA CZAPA POLARNA, BĘDĄCA PRAWDOPODOBNIE ZESTALONYM DWUTLENKIEM WĘGLA. TEN MARSJAŃSKI OBRAZ 
POWSTAŁ NA PODSTAWIE ANALIZY SZEREGU ZDJĘĆ NADESŁANYCH PRZEZ AUTENTYCZNE SONDY Z SERII „MARINER”. 


posażone w coś w rodzaju koparki do 
zgarniania próbek gleby marsjańskiej. 


Atmosfera Marsa ma gęstość wyno- 
szącą zaledwie 1 proc. atmosfery ziem- 
skiej. Lqdowanie statku będzie dwufa- 
zowe. W pierwszej fazie będzie hamo- 
wany przez spadochron, a następnie, 
tuż nad powierzchnią Marsa zostaną 
automatycznie odpalone rakiety, 
zmniejszające do minimum szybkość 
zetknięcia się pojazdu wyładowanego 
delikatną aparaturą. Amerykanie za- 
planowali lądowanie w pobliżu wylotu 


Znaczki TOMIKA otrzymują: 


Jacek Mościcki, ul. Lwowska 71/6, 53- 
-420 Wrocław; Piotr Dunin, ul. Krótka 
71, 81-624 Gdynia-7; Artur Rutkowski, 
ul. Gen, de Gaulle'a 5/14, 41-800 Zab- 
rze; Mirek Mikołajczyk, ul. Młyńska 9/4, 
81-063 Gdynia; Ewa Włodarczyk, ul. 
Dąbrowskiego 4/4, 99-320 Żychlin; Ka- 
zimierz Radwan, ul. Jędrzejewska 163 


28-350 Słupia; Wojciech Sedeńko, Jas- 
na 1/44, 10-427 Olsztyn; Piotr Kościel- 
ski, ul. Wojska Polskiego 40, 05-811 
Ursus; Mirosław Łatkowski, ul. Zbiorcza 
21 m 7, 92-328 Łódź; Krystyna Remlein, 
ul. Kościuszki 27a, 87-140 Chełmża; Ry- 
szard Budziak, Brzezie 53, 55-112 Ujeż- 
dziec Wielki; Józef Prachowski, ul. 1- 


gigantycznego kanionu,  ciqgnącego 
się na dystansie około 4 tys. km. 


Zrobiono wszystko, 
aby nie zawilec na Marsa 
żudnych ziemskich bakterii 


Lądowanie statku na Marsie jest 
operacją niezwykle skomplikowaną. Po- 
mijając już trudności nieznanej, lub 
nieoczekiwanej przez naukowców natury 
czyhającej na statek podczas 10-mie- 


Maja 99, 44-340 Godów; Ferdynand 
Szczepanik, ul. Główna 118, 42-620 Na- 
kło Śląskie; Zdzisław Strojny, ul. Kar- 
packa 21/6, 41-506 Chorzów 6; Leszek 
Kardaszyński, Os. 25-lecia PRL 6/19, 
33-100 Tarnów ;Stanisław Klonowski, ul. 
Polna 34/1, 11-100 Lidzbark Warmiński; 
Małgorzata Kowalska, Aleja Niepod- 
ległości 75/67, 02-626 Warszawa. 


Przedstawiamy dziś misję „Vikinga”, automatycznej stacji międzyplanetarnej, która 
zostala wystrzelona w kierunku Marsa. 


„Od pięciu lat interesują się astronomią (obecnie jestem uerennicq Ill klasy LO w 
Żyrardowie) | bardzo chcialabym miać mapą pólnocnej półkuli niebo, Proszę więc pa- 
na o podanie adresu Towarzystwa Milośników Astronomii, skąd moglabym otrzymać 
tę mapę”... Malgoriata Jablońska (pseud, „Zabląkana Kometa”). 


Oto adres PTMA: ul. Solskiago 30/8, 31-027 Kraków. ; 
W Polskim Towarrystwie Miłośników Astronomii można również otrrymać — pora 
obrotowymi mapami nieba = za zaliczeniem pocztowym czasopismo „Urania”, 


Pre1res TOMIKA 
SŁ. BOROWIECKI 


slącznego lotu | manewrów orbitalnyc 
samo osadzanie auismotycznego ldbc 
ratorium jast czynnością bardto ilołoną 
Przede wszystkim trieba bylo zmien 
konstrukcją silników raklet hamującyci 
które dotychczas były poruszone pal 
wem stosowanym w odrzutoweach, Uży 
cie lego samego paliwo na Marsie 
wodowalaby zanieczysiezenia powiert 
chni przez węglowodory, co ocrymiście 
zniekształciloby bardzo znacznie wryniki 
testowych badań laborotoryjnych Jako 
paliwo zastosowano więc hydrarynę 
— mieszaninę ilenu z wodorem. Zdo 
niem głównego koordynatora naukowe 
go programu „Vikinga”, Richordo 5 
Yungo, spowoduje to minimalne zanie 
czyszczenie powierzchni Mamo, nie 
wpływające w większym stopniu na wia 
rygodność uzyskanych w wyniku ekspa 
rymentu danych 


Zanieczyszczenie waglowodorami nie 
jest jedynym niabezpieczeństwam gro 
żącym Marsowi z powodu lądowania 
„Vikinga”* 
na jego powierzchnię ziemskich mikro. 
organizmów aparaty lądujące tostały 
poddane starannej sterylizacji cieplnej 
Wylądują one na Marsie nie tylko wy. 
jałowione, ale także zdolne do pracy w 
zmieniających sie i bardzo trudnych 
warunkach otoczenia. Chodzi tu przede 


Dla uniknięcia zawleczanio 


wszystkim o temperaturę która między 
dniem i noca skacze o ponad 100 stop 
ni. Cało aparatura zresztą niezwykle 
skomplikowana, mieści się w sześcien 
nym pudełku wysokości 30 cm 


Dokończenie w następnym TOMIKU 


ABIOBIATNYLCZAO 
CTAHUIMM -MAFC"2 
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„.Na Marsa wysłane były i radzieckie, i amerykańskie sondy 
Pierwszym aparatem, który wystrzelony został w kierunku Czer 
wonej Planety (1.09.1962 r.) był „Mars-1*, Pierwsze dokładne zdję- 
cia powierzchni Marsa przesłał w lipcu 1965 r. (zrobione z odle- 
głości ok. 13 tys. km od jego powierzchni) „Mariner-4". Pierw m 
aparatem, który łagodnie wylądował na Marsie był rad ki 
„Mars-3' (2.12.1971 r.). Z okazji tej Poczta Radziecka wypuścila 
specjalny znaczek (po prawej). 


Runo uciekł. Przyjrzał się wykopowi i zasypał go, a od zewnątrz 
przywalił ostrymi kamieniami i ciężkim dębowym pniem. Tym- 
czasem Runo znów skrył się pod wóz. 


Rakarz miał smętną minę. Chociaż ucieczka się nie udała, 
kilkanaście psów zbiegło, wśród nich trzy bardzo cenne charty, 
za które spodziewał się dostać niemały grosz. Gdyby nawet 
właściciel się nie zgłosił, mógłby je dobrze sprzedać, bo były 
młode i ładne. 


Pienił się ze złości. 


A gdzie owczarek?! Na próżno szukał go w komórce. Czyż- 
by się pomylił? Przecież dobrze pamięta, że pies wpadł do ko- 
mórki. 


A to chytra sztuka! Schował się w komórce i zwiał przez 
dziurę, Skrył się. Nie bój się, bratku, już ja ciebie dostanę w 
swoje ręce! 


Runo nie został pod wozem. Wozownia też nie wydawała mu 
się zbyt bezpiecznym schronieniem. Rakarz zacznie wszędzie 
go szukać, wiedział to instynktownie. Biegał niespokojnie tu i 
tam, aż wreszcie przystanął przed uchylonymi drzwiami miesz- 
kania. Niewiele myśląc, wsunął się do domu, a właściwie do 
kuchni, gdzie wpełzł pod łóżko. 


Raka! imczasem przeszukiwał każdy kąt obszernego podwó- 
rza. Zajrzał do skladu z narzędziami. Och, ty szczwany „lisie! 
Calkiem możliwe, że otworzył sobie drzwi i zaszył się wśród na- 
rzędzi. Wszystko przetrząsnął, przewrócił taczki, odsunął deskę 
1a deską, ale psa ani śladu. 


— Jak, u licha mógł uciec? — zachodził w glowę. — Niemoż- 
liwe, żeby przeskoczył ogrodzenie! Przecież to niemożliwe. Mur 
ma prawie dwa i pół metra, Nie, tak wysokiego qgrodzenia nie 
przeskoczy żaden pies, gdyby nawet świetnie skakał. 


— A jednak uciekł! Udało mu się to, co nie udało się żad- 
nemu psu — myślał. Tylko przez mur mógł uciec. Niemożliwe? 
- Niech będzie co chce, a psa nie ma! Uciekł! 


— Zbój! Szatan nie pies! A to mnie wywiódł w pole! Żaden 
pies nie zrobił mi takiego kawału, żaden! — myślał głośno, 
przeklinając Runa. 


Właściwie wcale nie gniewał się na niego. Przeciwnie, chcia- 
lo mu się śmać. — A niech ci będzie! Szczęśliwej drogi! Tysią- 
czek, co najmniej jeden tysiyczek fiut — diabli wzięli! 


Był zmęczony i śpiący. Polożył się więc i twardo zasnął. Ru- 
no, który tymczasem też się zdrzemnąl, ułożył się na brudnej 
bieliźnie, przechowywanej przez gospodarza pod łóżkiem. Ra- 
karz był wdowcem. Raz na miesiąc przychodziła prać mu bieliz- 
nę pewna biedna wdowa, która w ten sposób zarabiała kilka 
groszy. Wszystkie inne prace w domu wykonywał sam. Sam też 
sobie gotował. 


Runo już dawno nie spał tak smacznie i wygodnie. Tylko go- 
rąco trochę go męczyło. 


Rakarz głośno chrapał, Runo towarzyszył mu w najlepsze. 
Gdyby rakarz obudził się nieoczekiwanie, nasza opowieść mu- 
siałaby się skończyć. Ale obudził się bardzo późno. Właściwie 
nie obudził się, lecz wyrwał go ze snu sygnał samochodu i 
gwałtownie pociągany dzwonek. 


Spiesznie narzucił kurtkę, wciągnął spodnie i wybiegł na po 
dwórze. W pośpiechu zapomniał zamknąć drwi 


Runo też się obudził, ale, rzecz jasna, przyczaił się. Musiał 
czekać na odpowiedni moment. Moie szczęście uśmiechnie się 
do niego i rakarz w którejś chwili zapomni zamknąć furtkę? 
Wylazł spod łóżka, przeciągnął się i ostroinie podszedł do 
drzwi. Wyjrzał przez szparę na dwór. 


Gdyby natknął się na stado wilków albo na węża, nie zląki- 
by się tak jak teraz, gdy na podwórzu ujrzał pana Matanicia 
we własnej osobie. Przybył on po psa nie zraiając się dlugą 
podróżą, ani kosztami wyprawy. 


— Przyjechałem w sprawie tego psa. Wobi się Runo. Pan 
przecież wie. Numer podał pan zagrzebskiemu magistratowi. 
Proszę, to zaświadczenie, że Runo jest mój. 


Rakarz stał jak wryty. Nie mógł nawet ust otworzyć. 


— Pan Raner? To pan zawiadomił magistrat, że schwytal psa: 
prawda? 


— Tak jest. To ja jestem tym nieszczęśliwcem. 
— No więc? 


— Ano, psa nie ma, proszę pana, 


Jak to? Nie ma? — zdziwił się adwokat. 
— Pewnie pan go sprzedał? 


— Też cośl Któż by go sprzedawał? Diabelskie nasienie, Po” 
wiadam panu — rozgadał się rakarz. 


C. d. n. 
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TO PoraRP 
MOJE SIEY--- 


NIE 
ZAPOMNIJŃ 


żyłby się i usnął, ale instynktownie czuł, że teraz nie 
wolno mu odpoczywać. Najpierw wolność, a potem 
wszystko innel 


Przez okienko sączył się blask księżyca. Runo z utęsknieniem 
spojrzał ku oknu i skoczył w dół. Rył jak kret, z zamkniętymi 
oczyma. Wcale nie potrzebował patrzeć. Właściwie co zoba- 
czylby, gdyby pracował z otwartymi oczami? Jakiś wewnętrzny 
zmysł wskazywał mu właściwą drogę. Ból też ustąpił. Jakby 
oczekiwana wolność leczyła każdą chorobę. Zresztą łapy w 
walce z ziemią zgrubiały i przestały być wrażliwe. 


O zmierzchu tunel był prawie skończony. 
| 5 Runo był niesłychanie zmęczony. Najchętniej poło- 
e 


Śpieszył się. Wytężał wszystkie siły. Jakby się bał, że cała je- 
go praca pójdzie na marne, Jeszcze trzy, cztery, potężne mach- 
nięcia łapami i ziemia osunęła się do rowu... Runo wsunął leb 

„do diluy i wyjrzał. Byl wolny! 


Po nim wydostała się na podwórko suczka, a za nią alzacki 
owczarek. Wkrótce wszystkie psy opuściły swe więzienie. 


Runo biegał po podwórku. Znów szukał wyjścia. Ale podwór- 
okalał wysoki mur. Tylko najmniejsze psy prześliznęły się pod 
tkq, większe pozostały, nie mogąc się wydostać. 


Wkrótce zwietrzyły na wozie zabitego konia. Byly wygłodnia- 
Od kilku już dni, a niektóre od tygodnia, nie próbowały 
jęsa. Rzuciły się więc na zdobycz i w mgnieniu oka rozszar- 


Dzikie ujadanie zbudziło rakarza. Początkowo nie wiedział 
czy naprawdę psy szczekają, czy mu się śni. Oczom nie wie- 
rzył! Na podwórku były psy. Czyżby zapomniał wieczorem prze- 
kręcić klucz? Właściwie co się stało? Rzucił się ku niemu duży 
pies i odsłonił ostre, mocne zęby, zakrwawione świeżym mięsem 
końskim. 


Rakarz szybko zawrócił i wpadł do kuchni. Wziął pistolet 
i wyskoczył na podwórko. Pies znowu rzucił się ku niemu. Ra- 
karz wymierzył i strzelił. Pies przejmująco zawył i osunqł się 
na ziemię. A potem już tylko cicho skomlał. Pozostałe psy roz- 
biegły się na wszystkie strony. Tylko Runo wlazł ped wóz i naj- 
spokojniej w świecie zajadał resztki końskego udźca, 


Założywszy na ramiona duży opryskiwacz, którego używal do 
opryskiwania krzewów winnej latorośli, rakarz otworzył komór- 


kę i strumieniem zimnej wody pędził kolejno psy z powrotem do 
więzienia. Bały się chyba bardziej strumienia zimnej wody nii 
więzienia, Jak szalone wbiegały do komórki i kryły się po ciem- 
nych kątach. Niektóre musiał okiełznać pętlą i uspokoić pisto- 
letem. Tylko Runa nigdzie nie widział. 


— A to bestia! Gdzie się podział, u licha? 


Szukał go wszędzie, aż wreszcie dostrzegł, jak w najlepsze 
ucztuje, Myślał, że go krew zaleje. Ze starej szkapy pozostała 
tylko kupa gnatów. 

Już wziął Runa na cel, gdy nagle przypomniał sobie: Hola, 
chyba zapomniałeś, żeś w sprawie tego przeklętego psa pisał 
do Zagrzebia?! Czy mosz stracić nagrodę z własnej winy? — u- 
pomniał sam siebie, 


= A to bestie! Cały zarobek sprzątnęły mi sprzed nosa! Naj- 
chętniej wszystkie bym wystrzelał! 


Jeszcze raz wycelował w Runa i pogroził mu pistoletem: 
— Ty, zbóju zatracony! Złaż mi r oczu! Jazda! 


Runo cofając się tyłem wszedł do komórki. W oczach Iśniły 
mu iskierki złości. Znowu był syty i silny! 


Wsunął się do komórki, wpadł do tunelu i wylazł znów na 
podwórko. Rakarz w pośpiechu i zamieszaniu nie spostrzegł, że 


Dokończenie na str. 7 


